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władzy manipulującej informacją.
Stąd było przesilenie rządu w lutym br., stąd się wywodziły duże na­
pięcia w partii w dyskusji przędzjazdowej /na IX Nadzwyczajny Zjazd/. 
Stąd wreszcie były oświadczenia i stanowiska prezesa stowarzyszenia 
dziennikarzy polskich, stąd pochodziły postanowienia odnośnie ukara­
nia redaktora Samitowskiego,

Tak więc przedstawiała się ciężka droga Związku "Solidarność" 
w okresie ostatniego roku. Związek zdobywał doświadczenie jak na­
leży prowadzić negocjacje ze stroną rządową, zdobywał doświadczenie 
jak należy postępować z manipulacją informacyjną podległą całkowi­
cie rządowi.
Ostatnia również sprawa przerwania rozmów w dniu 6 sierpnia br. pot­
wierdza podaną wyżej zasadę. W środkach masowego przekazuj zjawiło 
się przecież bardzo wiele różnego rodzaju stwierdzeń zawartych w 
wypowiedziach przedstawicieli rządu i prasy,którzy, na jeden ton 
obciążali Związek odpowiedzialnością za to, że rozmowy zostały 
przerwane, W tą całką wielką nagonkę podawaną w środkach masowego 
przekazu wbiła się jak klin i całkowicie w opinię społeczną zapadła 
informacja mieszcząca się w oświadczenia prezydium Dziennikarzy Polskich. Hic nie pomogła rozpętana dezinformacja kierowana przez 
Rzecznika Prasowego Rządu i innych prominentów "informacji". Opinia 
społeczna wyrobiła sobie pogląd, że władza drogą nieprawdziwej bar­
dzo nieuczciwej Informacji chce kształtować poglądy i opinie naro­
du,

W świetle więc takiej sytuacji trudno zająć stanowisko popiera­
jące decyzje odnośnie ustalenia ekipy sprawozdawczej na I Krajowy 
Zjazd "Solidarności". W sposobie załatwienia tej sprawy budzi 
ogromne zastrzeżenia fakt nie przyjęcia zastrzeżeń Rzecznika Pra­
sowego "Solidarności" odnośnie autoryzowania informacji ze Zjazdu 
przez ekipę Biura Informacyjnego Zjazdu.
Warunek ten jest konieczny bowiem tą tylko drogą może dotrzeć do 
społeczeństwa właściwa informacja, informacja nie przetworzona, 
informacja rzetelna uczciwa.
Wobecpprzedstawicnych wyżej uzasadnień istnie ła obawa, że środki 
przekazu mogą informacją manipulować w taki sposób, że obrócić się 
ona może przeoiwko tendencjom prezentowanym przez delegatów na 
Zjeździe.
W istniejącej obecnie sytuacji napięć gdzie władza dalej usiłuje 
manipulować oburzającymi informacjami i montować różnego rodzaju 
scenariusze dla podzielenia społeczeństwa, dla wytworzenia atmos­
fery przygnębienia!! strachu.
W takiej sytuacji K.K. "Solidarności" nie mogą wyrazić zgody na 
akredytowanie środków masowego przekazu na Zjeździe.
Społeczeństwo znajdzie sposób na odebranie informacji ze Zjazdu 
w formie prostej nie skażonej żadnym fałszywym tonem.
W tym uzasadnieniu nasuwa się jeszcze jedna uwaga, która dotyczy 
podawanych informacji w D.T., że telewizja włoska i francuska nie 
może zrozumieć dlaczego środki przekazu kraju, w którym odbywa się 
Zjazd nie przekazują informacji.
Również ta sprawa dotyczy pewnej manipulacji informacją. Ba prze­
cież trzeba zdawać sobie sprawę z faktu swobodnego przepływa infor­
macji w tych krajach gdzie nie rozumie się jak może być inaczej, 
jak może istnieć mechanizm dezinformacji usiłującej kształtować 
opinię społeczną na nieprawdziwych przesłankach.
Hie oozekujealę więc rzetelnego prostego przekazu z Krajowego 
Radia czy Telewizji a czyta się informacje z biuletynów -egio- 
nalnyeh rozprowsadzanych w różnych gazetkach lub słucha się je 
przez radiowęzły, bądź też na drodze informacji przekazywanej z ust do ust.  .
Dlatego właśnie popieram decyzję KKP o niedopuszczeniu RT7 do 
przekazywania informacji ze Zjazdu. Balcewiez



B 1 e 1 e t ? n str.3
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osadzone w więzieniu na długie lata 1 poddane tam wymyślnym tortu­
rom. Do dziś nie wiemy jednak, co się stało z tymi złotymi i innymi 
walorami na temat których panuje takie zawzięte milczenie od 34 lat, 

Byłoby więc dobrze, gdyby władza nasza powiedziała nam, co 
zrobiła ze złotym FON-em /be oo zrobiła z ludźmi, którzy go przy— wieźli już wiemy/.

K.Kraeiezyński
L.Zołynlak

FRANCJA, CFDT I SOlIBARNcSd /4/
_ 28 maja - Wniebowstąpienie, wielkie święte kościelne we
Francji. 0 ósmej wsiadamy do autokaru, na tylną szybę naklejamy 
transparent Mietka z czerwonym napisem "Solidarność* i w drogę - 
do Chartres. Pogoda niesprzyjająca,Chłodno, pochmurno, pojawiająca 
się 1 zanikająca mżawka. Jadziemy 40 km na zachód, przez Btampes, 
aby ostatni 23 kilometrowy odcinek drogi przebyć autostradą Paryż -Rennes. progi pokryte asfaltem, nawierzchnia autostrady - podob- 

wypełniony jest drobnym żwirem dla zwlększenlapprzycsen­
ności opon. Po obu stronach dróg olbrzymie połacie upraw rolnych.
Ta część kraju, której ośrodkiem jest Chartres zowie się spichle­
rzem Francji. Musimy zdążyć na dziesiątą, na polską Mszę św. w k a - >  tedrze,
» ^Miasto nieduże, liczące około 50 tya.mieszkańeów, ale bogate.
”a ulicach gąszcz reklam, witryn sklepowych z nęcącymi towśremi. 
Nadjaiastem góruje fascynująca gotycka, sylweta katedry zddwuwieżd- 
wą fasadą. Przed kościołem czekają na nas przedstawiciele unii lo- 
kalnej CFDT, a wśród nich Polak - Adaś z małżonką. Schodzimy do

fŚ kościoła, pamiętająca jeszcze cza- 
S m f  i odbędziemy naszą wspólną modlitwę z roda­kami z Francji. Polski ksiądz - staruszek, przyjechał % Paryża 
Będzie odprawiał Mszę wspólnie z drugim Polakiem profesorem^ KUl-cu 

c!lebr?n® * serdecznych Słowach wita polską 
li - Z h J tu na obczyźnie, pracując również dla dobra ludzi, są myślą, duchem i czynem przy bas. Modlą się za nas. 

prosząc Boga o urzeczywistnienie reform, a  które walczymy.
Wzmaga się szmer. Ludzie oglądają się, rozpoznają przybyszów 

* a«ePoa słowa powitania. Msza ofiarowana jest za zdrowie
" trakcie jej trwańia ktoś przyniesie 

*ał 5 ^ . ”laS°?°^ć .. Mo<iUtwa za duszę Zmhrłego miesza się z ludzkim płaczem. Zal jest ogromny. Wszyscy wiedzą jak wlelldel
°Z30wle? ł ?ola* od has odszedł. Pomimo smut-- » o po Mezy^ludzie otaczają nas i chcą rozmawiać.

Po“ “ 1a? Krtit°” ł * k o 4 m ’- Co nowego w naszym mieście?
- Czy etoi jeszcze ?moja szkoła? - v•Fabryka? ' $
™ żyjeciet Jak radzicie „sobie w trudnej sytuacji zaopatrzenio­wej? ■ ' • i *

Odpowiadamy, pocieszamy nieraz ocierając im oczy pełne łez.
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Wielo c niob. zły Ićs f.atrzymał poza grenlcaal kraje 1 cl tęsknią 
okrutnie. Inni opuścili Ojczyznę z rozmysłem.Rozdajemy nasze związkowe gazety i regionalne m M t ó i  ^elldarnoaci . 
poy.4 Be*»rta Trevcau oroponuje .na® zwiedzenie katedry pod prze wodnic t 
J e S S e j 5 * a % S £ Ł £ i o  « Jy*"zabytku. Skwapliwie Już- k a n e l e  «&8zvna ale ooowieść, Statua "Naszej Pani Podziemnej" jest 

iedii.li rewolucji poeyu. P . Ą o d ^ ł
# neaaów eala-roraańskich i był czczony jako bogini «-matka, Pierwsi 
chrześcijanie widzieli w nim wizerunek Matki Bożej i przenieśli go
do Łn U j i c i b£ ” £ » ™ « s "  liii1*: 1,0101=1. ===,.<=1=1.8=,
w końcu 12 - 1 początku 13 w. stanęła gotycka bazylika.. Na zew­
nątrz urzeka architekturą jej fasada i *” 5 w^aniałe_ portale. _ 
w?..T,a-H-rr m nawis ełśwnd - renesansowy .okólnik dla choru, kto.ego 

I t r .  a Ł  / t e  wokdl 
41 rzeźbionych scen z życia 5w.rodziny, t >  -skonane
f S * ! # i *  5 5 * ? i i S 5 r S u Ł ! S . ‘f g f c S / I S S L r S S Ł i iW li i mistrzowie ssklakecy 3 St.Denis. Dwie rozety /13.ww pocho-
Ł l . « S S 5 ” ; * * S i - S  1 ; h m . n w « > g »  N ™ N c^ ro.^T^stolcia barw. Ponoć dzisiejsza techniKa nie jest w stanie wypro 
dokować takiego szkła, Niepowtarzalny błękit dominujący w tych 
szklanych mozaikach stał sie wzorem tego kol°ru„ ^ ? ^ w^ * g? -IfS tern Chartres".W kościele krążą masy wiernych. Modlą się i 
ZTtLtiT a dłumie świeczki wotywne. Są takie turyści .Nabożeństwa
i i T p & & i ?  * « * *  w * * * 6 te o a Ł > *tóre xdoł8ł Btwor^ ć
°$ł0Wl f  zewnątrz, państwo Yrameau zapraszają r.ae do siebie na kawę.
Z przykrością musimy odmówić. Czeka nas je3zc|e waptUn^ ofej.«« 
mi fi *t«ao9»vml swiatSkowcaaBl w a, po Bis w^jasa do v&rs%B* .Kle^ ? S  3 S d z e  do restaukcji, wasłym sklepiku,, wybieramy widokćw- 
id « katedrą. Gdy zabieramy się do płacenia, jakiś przypadkowy  ̂ $
Jesteśmy obserwowani 1 odprowadzani przez miejscowych Bol&kćw.
""*‘l'ba^ y nŚ i e ” ie pa» Aciaś popisuje się piękym tenory-. Spiern^ i
francuskie i polskie przyśpiewki ludowe. Jego -ona siedzi obc,.
Jana Brodskiego, n a p r z e c i w  C-rochale l jnie. Mcwi ooś o
nych cenach w Polsce, Rodzina jej■skarży się w .istsch, te ,ł.r 
miska kosztuje 20 zł, bochenak ehlsba 3® 2 * 1JJ;loS 2 r n *  ń*v*400. Państwo Adamowie regularnie wspoaagają rodztaę. Oga»~a nas 

i żłość. Dementujemy nieprawdziwe informacje. Naszej sąsiadce rete­
sle przykre. 0 ziomkowie r.as i! tle czasu jeszcze pot rs^ba "

i olśnić soośrćć nas nieuczciwych naciągaczy? Wf2°*S2iftdnt i S ‘r L  : aent teraz w kraju, dochodzę do przekonania, iż nieeoli-.,ni ira -
matorzy prawie przepowiedzieli przyszłość.

.r s.d.n. '

ODPOWIEDŹ NA «CP22f.tr R3D. -JANUSZA DOBRZAŃSKIEGO Z M  33 
tSOWSJ KI SD Z J."

Panie Redaktorze /a -noże "Kolego” - wszak *** *« ®*łnu“-a «Sqtidamcści“?/ 'Dobrzański! Przypuścił Pan totalny atak na 
SJrcmSe o S k o  - 3i«l -n Komisji Zakładowej NS22 "Solidarność*

' Projektowych Miedzi "Cuprum” . Grzmi Panna  
w£vltko - Cblotoi, nieład, osoby i treść. Zarzuca Psn awentumi-
cSść i nicSSiwSdaialMŚŚi twierdzi, te tą metodą ni® «*• ei*

- pan ten atak - S numer biuletynu flka-
sał sie 2 sierpnia'- wystrzelił Pas » wszystkich luf ale pierzem.Dość długo przygotowywał
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Nic z tego ataku nie zaszkodzi temu biuietynikowi - może su tylko 
przyczynie popularności wśród czytelników Miedzi”.

Można temu pisemka z pewnością wiele zarzucić - wszak nie wydalą 
go fachowcy, nie umieszczają w nim tekstów dziennikarze - ale nie to, oo zarzuca Pan,

I tak - zastanawiające duży wg Pana nakład rozchwytywany jest 
przez górników i pracowników innych zawodów w KGHM w ciągu dnia. 
raa zaspokojenia popytu musiałby wychodzić w nakładzie czterokrot­
nie wyższym. ZBiPM "Cuprura" bowiem, jak Pan wie, ma stały kontakt 
ze wszystkimi zakładami KGHM z racji swojej funkcji i promieniuje nie tylko wiedzą techniczną. 0

Jeżeli chodzi o objętość, to 20 /zazwyczaj tylko 16/ stron for­
matu A-5 nie jest wielkością ogromną jak na tygodnik, okazujący się 
zresztą g powodu różnorodnych trudności niezbyt regularnie.
w , ! j słu?^enl® Pariskle Pytanie, pytanie członka "So-lidaraoścł f kto to jest p.Fr&syniuk?,f Otóż pan Prasmluk to jest 
przewodniczący Zarządu Regionalnego DSZZ "Solidarność" Dolny Śląsk 
o V ieodzibą ^ W r o c ł a w i u  i członek KKP. Mam nadzieję, że wie Pan,

Knie^osobiście zarzuca Pan posługiwanie się szeregiem truizmów 
i niewybrednych inwektyw. Co do truizmów zgadzam się - napijałem 
sporo prawd powszechnie znanych i bezdyskusyjnych. Można takim za­
rzut®® obdarzyć wielu zawodowych dziennikarzy, ale gdyby w gazetach 
były drokowane same tylko odkrywcze myśli - nie byłoby gazet. Inwek- 
.yw natomiast w swoim "kawałku" nie mogłem się doszukać, mimo ponow- nego przeczytania, pod niczyim adresem.
®n+«fSŁ Pan *"0l8nnikiem odkłamania naszej najnowszej historii, ale 

P1? 08 związkowe są do tego powołane. Są, proszę Pana, powołane n«in. i do tego. Da podstawie Statutu HSZZ "Solidarność":
§ 7. Związek realizuje swoje cele przez*

...8/ popieranie inicjatyw w zakresie usprawnienia gospodarki. 
a/ Zggg-°4»- oświaty, nauki i postępu technicznego?
9/ powadzenie. działalności oświatowo-kulturalne 1. tworzenie warunków do odpoczynku po pracy? """"

* * /rozwijanie działalności'wydawniczej i prasowej;"
s»Ai M = łn^f 4eZ»piS™a fwir}zs D'fe tniały prawa upowszechniać prawdzi- n w h  Z naszego kraju, to i tak tę lukę w wydawnictwach oficjal­nych ktos by musiał wypełnić, bo społeczeństwo łaknie prawdy. Hic 
ns4hi?*«!LWSka2i4^e na to» b7 oficjalne wydawnictwa historyczne w 
1919 20 ? 7 " obi,ekt7wny sposób np. problemy wojny
u Zrth^łVn*TT^! I I ł  r; 5zy 0kre8U utrwalania władzy w Polsce2 J? światowej i po jej ukończeniu.

Cuprum" w miarę swoich skromnych możliwości wypełnia
-1, r nw°'1,̂ nA  ?a to jest ceniony przez górników, i dlatego P ^ e z  nich rozchwytywany. Pański zarzut, ża jest to politykiers- 
a?a” ta« ll0t70 i nieodpowiedzialność pochodzi z arsenału wytaJ- 

? dziennikarskich okresu zamordyzmu. Ani śladu orzy tym 
onffissó^ u kw®8tli zasadności i prawdziwości głoszonych,p°8lądow. A jeśli chodzi o proporcje objętości aktualności związko­
w i  * ^ 4 ^ * * 1  publicystycznych w biuletynie "Cuprura", trzeba powiedzieć, że bardzo one odpowiadają czytelnikom,

d®d®n jeszcze, że zgadzam się z Panem, iż tą metodą
załatwi. Bowiem to nie jest metoda załatwiania soraw,

k o l L S  ? wdedzi* historyczną i aktualnymi refleksjami z
4 19 załatwiamy innymi metodami. Załatwia-

M u l e ż ^ l k  £ 4^ 4f=$Ze s władzy gospodarczej i politycznej - a ten luietynik nie Jeat przećiez do wiadg adresowany,
Z poważaniem /umiarkowanym/

r n>i4n a no 01 Pirenciszek KamińąklLubin, 3.09.81 górnik z ZG "Rudna"
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UB-ek PUSZCZA FARBg /6/
C O ,  tu d.a.b z. przad
do niego dojścia w 19*5 r. soble wyobraża rozwiązanie orga-
mor lał, w którym Sola MemLiał przekazał Spyobals-nizaoji i przeJśo±e do »or*mal» g y ludźel Spychała -
kiemu przez swoich ludzi, byli w iSiszewioklej w partii zro-

K A r * B i M r ; u i ^ - ^ ś s ^ s s s a t
przy czym w całej tej akcji a ® B(«»nieezeństwa. Przez własnych agen- 

ciw reżimowi 1 8by P W J P J J T J J g * a J I s J t o w a ń o  przywódców AK

inforaacja^przekazała°Bezpleczeńśtwu^materlaływ^sprawie^płk^Mazurkie
wieza-ltadosłaua i przedstaniła . franouśki.go rozgafltał po fran-
S S i r S M  K i ą “ S r s  m S S S I "  5 S S m  S y S & . T i " '
l i ^ ^ n r ^ i & r r a - i t a r a t  .i, . p ^ d a i d  t. M - s - i j i S r : . .
ożał z iładosławon rozBowp po francusku * okaza a, or7.eqia

tło - orzyrzekanc wszystkim* ktcrzy s Ituterdzaa z cała stanowczością* 
1 oałkoalto róanoupr..nlania. Otdg tu do ustalania'
że tzw, plan njawnienia byłty y ą całkowicie, masowo

s s S d i ^ s s i K  r L hr r , - , j! U  *r.rur; n .
było to jasno i ^ r=znł6 P ® ^ ® ^ 0°e;ioeo!nisSa,Bezpieczeństwa gen, 
łem udział w specjalnej odPrannmknwfiiti oodkreśllł, że przedwozesce

uj^wniaieitedyJb;dzieemożM°dcpiei-o
wadźił°IliaDepartańent8Ministerstwa8Bezpieczeństwa pcd kierownictwem 
ówczesnego dyrektora, płk Czaplickiego .
BOjbfiiKI KOMITETU CENTRALNEGO I S^DY KAPTUHOSE
partia ale tylko .sadz. ludzi do 1 łt?» - S w ” -"sądach, albo zorduja przy ponooy skrytobdjstaa. "»_tya "  rtl> „ r„ _  
da światło — bezpośrednio po wojnie, za wiedzą » P® h »ruD
nizowała tzw. spec ja łne o°*ź tow^Trenblińska, żona tow.
stał Kuba Krajewski, były Swdziału Ekonomicznego KC. SanaKole, przez długie lata ki«ro*nika Wydziału ^oo;Centralnym sprawami tow. Tremblińska zajmuje się obecnie w Komitecie Centralny- P ^

E u B - .  &  ssrt̂ Ł-fc
S ® % ^ S 5 5 £ S ? £
M ^ n a 6 polecenie Kuby Gajewskiego. W sądzie nastąpiła konsternacja.
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bo okazało się, źe Kuba Krajewski to członek KC partii. Sąd przerwał 
natychmiast rozprawę 1 dalsze śledztwo przejął X Departament Bezpie­czeństwa. W czasie tych dochodzeń Michalski, opowiedział dzieje specja­
lnej grupy likwidacyjnej na terenie woj. warszawskiego przy KC PPR, w 
1945 r. Ta i inne, podobne grupy w innych województwach, likwidowały 
członków Polskiego Stronnictwa Ludowego i PPS, a także niewygodnych 
członków PPR. Likwidacja oznaczała w praktyce morderstwo./.../ Grupa likwidacyjna mogła oczywiście pracować bezkarnie, bo kierownikiem jej 
był członek KG, Kuba Krajewski 1 Magda Trembllńska, sekretarz wojewó­
dzkiej organizacji PPR na Warszawę, a jednocześnie żona innego człon­
ka KC, Juliana'Kole, wiceministra finansów.Wszystko, byłoby jak najle­
piej dla tow. Tomasza, gdyby nie tragiczny dla grupy likwidacyjnej wy­
padek, który ujawnił publicznie jej działalność. Pewnego dnia bojów­
ka Krajewskiego-Trembllńsklej, napadła w Grójcu na dom nauczyciela, 
działacza PSL 1 uprowadziła go wraz z kilkoma Innymi do pobliskiego 
lasu. Tam bojówka wymordowała wszystkich uprowadzonych 1 ciała ich 
zakopała w ziemi. Nagle w kilka dni potem, zamordowany nauczyciel zja­
wił się w Warszawie. Okazało się, że został tylko postrzelony, wydos­
tał się ze wspólnego grobu 1 oskarżył teraz swoich prześladowców o za** 
mordowanie reszty towarzyszy. Oskarżał ioh niemal z grobu* Sprawa do­
szła do wiadomości Gomułki, który był jeszcze wtedy sekretarzem par­
tii 1 który zwolnił natychmiast Tremblińską ze stanowiska sekretarze 
wojewódzkiej organizacji PPR. Ale cćź? Natychmiast po likwidacji Go­
mułki, Trembllńska objęła nowe stanowisko w KC partii, a Kole i Kra­
jewski trwali dalej na swych odpowiedzialnych funkcjach partyjnych. 
Wszystkim kierownikom grup likwidacyjnych wiodło się doskonale, z wy­
jątkiem jednego 1 jedynego członka, który był zaledwie milicjantem w 
powiecie płockim. Mijały lata i nagroda dla niego nie przychodziła.
Zaczął więc opowiadać na prawo i lewo o swoich zasługach w grupie li­
kwidacyjnej. Zaniepokoił się tym Jego przełożony, por. Michalski i 
zwrócił się po instrukcje do Kuby Krajewskiego. Instrukcja była krót­
ka - zlikwidować. Por. Michalski wykonał ten rozkaz. Zlikwidował nie­
sfornego milicjanta tak, jak likwidował działaczy opozycyjnych w gru- I 
pie likwidacyjnej KC w 1945 r. Zarzucił mu sznur na szyję w czasie 
snu i powiesił go aa posterunku milicji. Przesłuchiwałem Krajewskiego, 
który z miną krwią potwierdził zeznania Michalskiego. Por. Michalski, 
morderca milicjanta, został zwolnióny z więzienia na osobiste polece­
nie Bieruta. Mało tego, po zwolnieniu zażądał wypłacenia mu zaległych; 
poborów za cały czas pobytu w więzieniu. I znowu wy towarzyszu Toma- | 
szu, wydaliście polecenie, że pobory zaległe mają być wypłacone. Na i 
wasz rozkaz wiceminister bezpieczeństwa gen. Roakowski podpisał pismo 
o wypłaceniu zaległych poborów por. Michalskiemu".

Innym sposobem usuwania przeciwników politycznych lub osób nie­
wygodnych są "sądy kapturowe” - jak je światło określa-cicbe, tajne sądy. . ■
"Tajne sądy odbywają się w więzieniu mokotowskim. Tam został skazany 
ns karę śaieroi płk Kontrym z Armii Krajowej, szef służby śledczej na 
całą Polskę pod okupacją niemiecką. Ofiarami cichych sądów padli rów­
nież inni członkowie AK: Moczarski /pseudonim “Rafał"/, szef BIP Ko­
mendy Głównej AK - płk Szozurek/"Sławbor*/, jeden z czołowych ofice­
rów AK. Albo np, Albin Różycki, działacz PFS-u z Krakowa, ozy też już 
reżimowy płk Leon Gecow i Jego żona, aresztowani przeze mnie na pole­
cenia Bieruta w związku ze sprawą Fieldów. Wszystko to są ofiary ci­
chych sądów i-to tylko kilka nazwisk wśród setek skazanych. A może 
wam przypomnieć, tow. Tomaszu - mówi światło - jak to "praworządnie” 
odby-a się tajny sąd w więzieniu mokotowskim?

W małym pokoiku, na lewo od wejścia głównego, zasiada sędzia 
wojskowy lnb cywilny i dwóch ławników. Najczęściej oskarża prokurator 
Majster z Generalnej Prokuratury, albo Ligęza z Prokuratury Wojskowejl 
Wprowadź*, 8łę oskarżonego, czyta mu się akt oskarżenia i on może aó- 
wio, ale to oo mówi nie ®a żsanega znaczenia, nawet jeżeli opowiada,
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lak go i śledztwie maltretowano i Jak wyruszano na nie zeznania. Os­
karżony ma wprawdzie obrońcę, ale rola obrońcy polega na tym, że uzu­
pełnia on akt oskarżenia z punktu widzenia politycznego, Zwala więc 
winę na organizację polityczną, z której oskarżony pochodzi 1 powiada, 
że oskarżony jest ofiarą tego politycznego ugrupowania. I na tym cała 
obrona się kończy. Żeby nie było żadnej wątpliwości, wszystkie rozmo­
wy obrońcy z oskarżonym przed rozprawą odbywają się w specjalnym po­
koju, w którym oczywiście istnieje podsłuch. Natychmiast po odczyta­
niu aktu oskarżenia, po kilku słowach oskarżonego i po uzupełnieniu 
oskarżenia przez obrońcę zapada wyrok. Wyrok skazujący oczywiście, bo 
innych wyroków nie ma w tajnych sądach".
PROCESY POKAZOWE
"Procesy pokazowe - mówi Światło - te jedna z broni propagandowych 
używanych przez polltbiurb moskiewskie i biura polityczne partii ko­
munistycznych w krajach podbitych. Procesy takie mają podbudować kon­
cepcję polityczną, którą sobie partia ułoży w danej chwili w  zależńoś 
Ci od potrzeb. Nie mają one nie wspólnego z wymiarem sprawiedliwości 
i prawdziwą procedurą sądową. Wyrok jest z góry wiadomy".

Do procesów takich światło zalicza m.in. proces biskupa Kaczmar­
ka. gen. Tatara, proces "Startu" /oskarżeni: Pajor, OJrzynski, Nlena- 
łtowski/ i Adama Doooszyńsklego. Jak się odbywa przygotowanie proce­
su pokazowego i jakimi metoda*! wymusza się zeznania oskarżonych lubtłównych świadków oskarżenia /.../ ‘ , ■ledztwo- przćolw Adamowi Doboszynskleau prowadził płk Różański i pod­
legli mu oficerowie. Jeden z,nich por. Ląspkiewioz, stosował specjal­
ne, bardzo przemyślne, chwyty, aby wymuśló~ na. Dobószyńskia zeznania. 
Wsypywał mu de jposiłfw i płynów proszki, ha rozwodnienie żołądka. Do­
prowadził do tego, że Doboazyński chciał Co chwilę wychodzić do us­
tępu. Ale por. Laszklewies nie- pozwalał mU na te i przez Kilka dłu­
gich tygodni trzymał go w takim stanic na przesłuchaniach bez przer­
wy41. Głównynr świadkiem oskarżenia w procesie Doboszyńskiego był Ma­
ria# Pajdak. "Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa w Krakowie zdecydował 
aresztować Pajdaka. Kiedy ,zjawtli się u niego agenci bezpieczeństwa, 
Pajdak począł uciekać. W czasie ucieczki został postrzelony i bardzo 
ciężko zraniony. Bezpieka rozpoczęła przesłuchania łajdaka w chwili, 
kiedy byfł on jeszcze nieprzytomny 1 rozgorączkowany po zranieniu. Płk 
Czaplickiemu z centrali bezpieczeństwa nieprzytomny, z bólu Pajdak 
zeznarwszystko: wskazał adres Doboszyńskiego i podał nazwisko pod 
którym ukrywał się en w Polsce". . _  .W roku 1947 skazany został w  procesie w Krakowie płk Armii Krajowej 
Franęiszek Niepokólczyeki. Głównym świadkiem oskarżenia w tym proce* 
sie był Strzałkowski-qrzyaek. Światło tak o nim mówi: "Strzałkowski 
w ślhdatwie odmawiał z początku jakichkolwiek zeznań, które chciał 
od niego wydostać Wydział Sledozy Bezpieczeństwa. Torturowano go tak, 
że usiłował popełnić samóbójstwo, wyskoczył z irzeoiego piętra, poła­
mał sobie ręce i nogi. 1 dopiero pote* w stanie zupełnego bezwładu, 
przy wysokiej gorączce zaczął zeznawać tak. Jak żądało od niego Bez­
pieczeństwo". W jednym tajnym procesie przeeiir członkom AK skazany został Moozarskl /"Rafał"/, szef BIP Komendy Głównej AK. w specjal­
nym memoriale wysłanym z więzienia do Bieruta, wymienił on trzydzieś 
ci kilka sposobów, które szef departamentu śledczego płk Różański, 
stosował wobec niego, chcąc go zmusić do .zeznań. Także płk Różański 
przygotowując materiał do pokazowego prócesu "Startu" i później ewen­
tualnie Spychalskiego — przesłuchiwał w więzieniu towarzyszki partyj 
ne - Halinę Siedlik i Piwińską. Jak mówi Światłe: usiłował wymusić 
na nich zeznania bijąc je, kopiąc, wybijając zęby,^wyrywając włosy i 
obrzucając obelżywymi przezwiskami. A kiedy np. metody Różańskiego^ 
zawiodły w śledztwie przeciw Lechowiczowi i yaroazewiczOTi'- Bierut 
odebrał mu sprawę,bo przeałuchiwani nie chcieli się do niczego przy­
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znać. śledztwo objął dyrektor X Departamentu - płk Fejgln i samteae- 
wał metody skuteczniejsze. Osk żeni w procesie "Startu" - Pajor, Oj- 
rzyóski 1 Nienałtowski » prry .^ali etę do wszystkich niepopałnienyeh 
zbrodni. Typowy® przykładem Jak się przygotowuje akt oskarżenia w pro 
oeele pokazowym jest sprawa biskupa kieleckiego Kaczmarka.
"Proces biskupa Kaczmarka zadecydowano na konferencji w Moskwie z a- 
działem Bieruta, Franciszka Mazura, Biskup Kaczmarek został areszto­
wany w 1951 r. Ale proces odbył się dopiero we wrześniu 1953 r. Tyle 
ozasu trzeba było na zmontowanie komunistycznego aktu oskarżenia. Ką 
kilka miesięcy przed procesem odbywa się w ministerstwie Bezpieczeń­
stwa Publicznego specjalna konferencja, na której podsumowano sprawę 
biskupa Kaczmarka t ustalono tekst oskarżenia przeciwko niema. Akt os­
karżenia był wynikiem pracy zbiorowej. Opracowywali go i pisali Hen­
ryk Chmielewski - przydzielony de sądów wojskowych, Roman Werfeł - re­
daktor '"Nowych Dróg", płk Różański - dyrektor Departamentu Śledczego 
Bezpieki i prokurator wojskowy Zarako-Żarakowski. W konferencji brał 
udział ówczesny doradca sowiecki Radkiewicza - gen. NKWD - Kowalczuk. 
On to wziął ze sobą ten zbiorowy akt oskarżenia biskupa i pojechał z 
nim de Moskwy. W ślad za nim udali się do Moskwy Bierut, Franciszek 
Mazur, którzy sieli tam reprezentować w sprawie biskupa Kaczmarka tzts, 
tor partyjny. Moskwa zatwierdziła akt oskarżenia i wobec tego proces 
mógł* słę Już rozpocząć". Z kolei Światło opowiada jaka jest technika 
samego procesu, Mówi się np* że w procesie "Startu" w 1951 r. Lecho­
wicz obciążył Spychalskiego. Lechowicz w śledztwie stwierdził, że był 
przed wojną kierownikiem Referatu Narodowościowego w Samodzielnym Re­
feracie Informacji DOK 1, ale pracował tam jako agent sowiecki zwerbo­
wany przez wywiad sowiecki. Na procesie "Startu" Lechowicz przyznaje, 
że od początku 1943 r. do chwili wybuchu powstania, a nawet przez 
okres powstania, pełnił funkcję naczelnika Urzędu Śledczego PKB. 
Stwierdza dalej, że kiedyś, w drugiej połowie $943 r. powstała auto­
nomiczna ekspozytura oddziału śledczego pod nazwą "Start", on właśnie 
miał nadzór nad tą organizacją i on wysunął na jej kierowników Pajora 
1 Ojrzańskiego, głównych oskarżonych w procesie "Startu". I te jest 
wszystko, do czego Lachowicz przyznaje się w osasle procesu. W tym 
momencie zgodnie z techniką procesów pokazowych, interweniuje prokura, ter. "Ne zapytanie prokuratora - mówi Światło - Lechowicz dodaje tyl­
ko, że sprawował nad "Starte®" nadzór ogólny i że składał sprawozda­
nia o działalności "Startu" Czajaokiesu jako komendantowi PKB na War- 
•sawą i Kontry "'tS®* - szefowi centrali służby śledczej . "Im składałem
sprawozdania - odpowiada na procesie Lechowicz - po linii FBK". A po 
innej linii - wyjaśnia Lechowicz na ponowne pytanie prokuratora - 
składałem sprawozdania Spychalskiemu*. I to było wszystko. Lechowicz 
czeka na dalsze pytania prokuratora. Ale prokurator o nic więcej już 
nie pyta. Be Lechowicz do niczego więcej w śledztwie się nie przyznał, 
Nie zeznał, że "Start" współpracował a Niemcami i że mordował komuni­
stów. Połączył tylko "Start" ze Spychalskim, Natomiast zeznania © rze­
komej "współpracy "Startu" z Niemcaml, złożyli podwładni Lechowicza: 
Pajor, Nienałtowski, Ojrzyńskl, Ich już odpowiednio w śledztwie spre­
parował Fejgln. Ich te* na procesie pytał e to prokurator. Pamiętam 
zresztą dokładnie Jak mjr Bień, który przesłuchiwał Lechowicza refero­
wał jego zeznanie Roafcowskiemu 1 Fejglnowi 1 mówił do którego miejsca 
można pytać Lechowicza na procesie. Oskarżenie miało udowodnić spre­
parowane zeznania Pajora, który nawet ale znał Spychalskiego oraz in- 
. oh oskarżonych*,
PRAWA GOMUŁKI I SPYCHALSKIEGO

"Sprawa W. Gomułki i ściśle powiązana z nią sprawa gen. Spychalskie­
go były - mówi nnłk światło - najmożniejszymi wydarzeniami -w życia partii w okresie powojennym.
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Stanisław Skecsek
HA WSCHto CD LDtll CU2ZCKA /10/

Wspomnienia te publikujemy p© to, aby flień zabitych 1 poległy oh 
z głodu, zlama 1 wyczerpania o Związku Radzieckie Psiaków nie kładł 
się dłużej na przyjaźń między naszymi naredr-mi. /

Wspomnienia są autentyczne 1 w najmniejszy* szczegół© prawdziwe,
jako członek komimistyoznej partii, pierwszy zorganizował milicję, 
która ochraniała przed Polakami magazyny i składy wojskowe a żywnoś- 
oią, obuwiem, mundurami, kocami i bielizną. Wszystko to dostało się 
w reoe sowietów, a mogło się dostać w ręee Polaków. Ob  to wydał w rę- 
oo ŃKWD całe kierownictwo Traawai Mlejskieh. Oskarżył loh o antyrewo- 
lueyjną działalność, prześladowanie robotników i wydawanie policji-po 
dejrzańyolt o współpracę z partią komunistyczną, Większość została ska 
zana od 10-15 lat Lagrów, a dyrektor na karę śmierci, zamienioną dzię­
ki "wspaniałomyślności” Josyla tlsarionowioza Stalina na 25 lat Ispra- 
wnitielcych Trądowych Legierlej, eo równało się karze śmierci, tylko 
przez powolne konanie o głodzie i ohłodzie przy niewolniczej praoy.Stefan D. nie poprzestał na tym. Nie dość było mu zemsty za 
"krzywdy ” doznane przez polskich panów, na kierownictwie Tramwai Miej­
skich. Praoująo na usługach NKWD, wydawał bez żadnych skrupułów w id 

ręce oficerów, policjantów, znanyoh su urzędników państwowych, człon­
ków i kierowników organizacji społecznych, takich jak: "Sokół* ozy 
Strzelec. Wydał nawet swojego teścia, który był legionistą i brał u~ 
dział w kampanii w 1920 roku przeciwko bolszewika®,tt później 
był honorowym prezesem Polskiego Związku Inwalidów Wojennyon we Lwo - 
wie. Aresztowany został w. listopadzie 1939 roku, a rodzina Jego zosta­
ła, podczas największej wywózki w grudniu, wywieziona wraz z dziesiąt­
kami tysięcy Polaków, do Sesji sowieckiej. Za swoje "zasługi" awanso­
wał na dyrektora technicznego "Car-Tram-Tresi". Bardziej gorliwego i 
oddanego sowietom dyrektora nie znalazłby sowiecki okupant nawet wśrót 
swoich. Wszyscy sąsiadzi stronili od niego. Z jego dziećmi nikt się 
nie kolegował. Zdarzyło się nie raz spotkać Stefana D. na ulleyitak 
sąsiedzi, Jak i dawniejsi bardzo dobrzy znajomi, ostentacyjnie prze­
chodzili na drugą stronę ulicy, nie chcąc się z nim spotkać.

Szczytem kariery było przyjęcie go na członka WKPb /Weieoiasajuz- 
naja Kamunistiezeskaja Partia bolszewików/ i wybranie g® "dleputatom* 
/delegat/ do "Obłosewieta " /do wojewódzkiej rady/. Wtedy już zapomniał 
mówić po polsku. Uważał, że język polski Jest językiem panów i burżua- 
zji. Chcąc okazać się godnym pokładanego w ain zaufania, jeszcze gor­
liwiej pracował dla radzieckiej władzy, a ściślej dla NKWD. Dzięki 
niemu została wykryta zawiązująca się organizacja podziemna SZP /Słu­
żba Zwycięstwa Polski/. Nastąpiły masowe aresztowania, trwające od 
sierpnia 1940 roku do końca I94i reku. Aresztowanych zostało wtedy 
około 12.000 esćb, w tym faktycznyeh członków ZSP mogło być oo naj - 
mniej 500 osób. W styczniu 1941 roku został aresztowany aój ojciec.
Po wybuchu wojny z Niemcami, Stefan D. został ewakuowany wraz z sowie 
okimi rodzinami przybyłymi wcześniej do Lwowa. Starszego syna sowleoi 
wzięli do wojska. Podozes walk pod Kijowem wzięty przez Niemców do 
niewoli, zgodził się na współpracę z Gestapo^ Przeniesiony do Lwowa, 
jak ojciec sowietom, tak synalek - komunisty służalcze wysługiwał się 
Niemcom. W 1943 r. na mooy wyroku Sądu AK został zastrzelony w jego 
własnym domu,Stefana D. spotkałem w 1952 roku we Wrocławiu na przystanku tram­
wajowym. Nie poznałem go#był w pożałowania godnym stanie. Widocznie 
on mnie poznał, bo podszedł do mnie 1 zapytał się: "zdaje się, że zna­
ny się ze Lwowa i byliśmy sąsiadami*. W pierwszej obwili oholałem za­
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przeczyć. ale ciekawość wzięła u unie górę nad wstrętem, jaki do nie­go czułem 1 w ogóle do ludzi tegopOkZbju co on. Ciekaw byłem co mogło 
się stać, że on tak jeszcze niedawno był panem w pełni tego słowa 
znaczeniu, a dziś poprostu łachmanem człowieka. Zapytałem się jego,
00 słychać u niego, co porabia reszta jego rodziny? Odpowiedział, że tonę i młodszego syna stracił w Rosji, a przez starszego syna, który 
pracował dla Niemców, przesiedział 5 lat w łagrach sowieckich, wyrzu­
cony z partii WKPb, w Polsce nie został przyjęty do partii, czego nie 
żałuje, bo przekonał się, że to wszystko, oo głoszą jest jednym wiel­
kim kłamstwem. O'losie starszego syna nie wiedział. Mówił, że uciekł 
z Niemcami, albo, że zginął podczas bombardowania Lwowa. Wyprowadzi­
łem go z niepewności, oświadczając, że został zlikwidowany na mocy wy­
roku Sądu Specjalnego AK za wybitnie szkodliwe wysługiwanie się Niem- 
oom. Nie źaługę go - odpowiedział - Stefan D. - bo za to, że współ - 
pracował z Niemcami siedziałem 5 lat i może dłużej siedziałbym,gdyby 
nie objęła mnie amnestia, a po powrocie do kraju opinia cała za mną, 
bo zaraz zapisałem się do partii sąd po kilku miesiącach wyrzucili 
mnie i zdjęli z zajmowanego stanowiska i przerzucili mnie na zwykłego 
motorniczego. Po wypadku, któremu uległem w czasie Jazdy, przeniesio­
no mnie na rentę, z której się obecnie utrzymuję.

Ze mną starym jeszcze przedwojennym komunistą tak postąpiono, 
za tyle pracy i poświęceń dla dobra klasy robotniczej. Za syna ojciec 
ma odpowiadać? Gdzie Jest sprawiedliwość? Odpowiedziałem mu wprost: 
"widzi,pan panie D. przed wojną wywracał pan tramwaje, a teraz, za 
dyktatury proletariatu, sam pan się przewraca koło tramwaju z głodu
1 nędzy". Pokiwał ze smutkiem głową 1 pożegnał się ze mną.
Od tej pory już go więcej nie widziałem.Od czerwca 194ę roku sytuacja aprowizaoyjna, tak we Lwowie, jak i oko
licznych miejscowościach poprawiła się do tego stopnia, że dorównała, 
a w niektórych przypadkach przewyższała, czasy przedwojenne. W skle­
pach było pełno towarów. Znikły kolejki. Wszystkiego można było dos­
tać w każdej ilości i asortymencie. Sklepy spożywcze otwarte były od 
godz. 6-ej do 20-eJ, a niektóre czynne całą dobę. Ale ze wzrostem sto 
py życiowej, wzmógł się terror NKWD. Zaostrzyły się mocno prowierki 
dokumentów. Co dzień słyszało się, że ten, ozy tamten znajomy został 
aresztowany. Więzienia na Zamarstynowie, Łąckiego, "Brygidkach" na ul. Kazimierzowskiej i Jachowicza, były przepełnione. W czteroosobo­
wych celach, siedziało obecnie po 50-60 osób. Pluskwy, pchły i wszy, 
żywcem zżerały więźniów. Z braku powietrza, ludzie poprostu dusili 
się w celach.Zasądzonych natomiast odsyłano do przejściowego obozu przy ul. 
PUłtewnej, skąd byli odprowadzani na dworzec towarowy Kleporowski, 
lub Czerniowieoki. Tam ładowani byli do specjalnie do tego celu przy­
gotowanych wagonów i wywożeni do słynnych sowieckich łagrów. Na pla­
cach targowych, milicja i NKWD przeprowadzały obławy. Aresztowaniu 
podlegali bez wyjątku wszyscy bez względu na wiek i płeć, którzy w 
tym czasie znajdowali się na placu.

Ulice 1 place targowe tzw. "berachołki" w czasie godzin pracy 
były puste. Kto nie pracował, ten zdaniem władz sowieckich był "par- 
szltom" /pasożyt/, żyjącym ze spekulacji. Sądy przy ul. Batorego i w 
Hotelu Krakowskim pracowały na dwie zmiany. Każda rozprawa trwała nie 
dłużej jak 15-oie minut. Oskarżony, bez różnicy, ozy przyznawał się 
do winy, ozy też nie, otrzymywał wyrok, od-którego nie było odwołania 
i po upływie najwyżej dwóch tygodni, wywożony był do łagrów.

W obozie przejściowym przy ul. R>łtownej, więźniowie spali pod 
gołym niebem, bo cele w barakach'były do tego stopnia przepełnione, 
że w nocy połowa celi stała, a druga połowa spała. Ludzie modlili 
się, ażeby jak najszybciej dostać się do wagonów 1 być dokądkolwiek 
wywiezionym, byle nie dusić się w załadowanych ponad miarę celach. Tylko w nocy odbywały się transporty więźniów z przesiedleńczego pun-
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miast zwrócić je do sklepu, za które zwrócone im będą pieniądze w rów­
nowartości zwróconych towarów. Tak na ten, jak 1 wszystkie Inne komu­
nikaty, ludność Lwowa była głue*a. Cały swój spryt wysiliła w tym kie­runku gdzie najlepiej ukryć posiadaną żywność. Chowali pod podłogą, 
w piecach kaflowych, /nie używanych/ i innych bardziej lub mniej "pomy­
słowych skrytkach, W dniu 20 czerwca 1941 reku, urzędy państwowe, mi­
licja, NKWD, służba więzienna i obozowa rozsiana na ziemiach okupowa­
nych, pakowały gorączkowo dokumenty i akta, które wywozili w. niewiado­
my*, kierunku. Obóz przy ul. Połtownoj zupełnie opustoszał. Nikogo już 
tam nie przyjmowali. Ostatnie transporty z więźniami odeszły w dniach 
18,20 czerwca w składzie id sładów, W dniu 21 czerwca zatrzymano tran­
sporty więźniów przybyłe do Lwowa z dalszych miejscowości /Stryja, Drc 
habyoze, Borysławia/, a opróżniane z więźniów wcgony zostały przekaza­
ne wojsku. Więźniów przetransportowywano do Już i tak przepełnionych 
więzień na ul. Kazimierzowskiej, Zamarstynowskiej,. Łąckiego i Pałczyń­
skiej /piwnice głównego gmachu NKWD/. Dnia 22 czerwca 1941 roku spadły 
na Lwów pierwsze bomy.

Zaczął się nowy etap w historii Polski. Wybuchła wojnat Pozostali 
we Lwowie Polacy szaleli z radości. Patrzyliśmy jak rodziny sowieckie 
i renegatów pakowały się i z walizkami i tobołami gorączkowo opuszcza­
ły po niecałym roku mieszkania po rodzinach polskich wywiezionych do 
Rosji sowieckiej. Ponieważ Dworzec Główny i inne dworce osobowe były 
Już podczas pierwszego bombardowania zniszczone, uciekinierów kierowa- 
no na dworce towarowe na Kleparowie i Persankówce. Tam, przy nieopisa­
nym bałaganie, uciekinierzy ładowali się do pociągów towarowych,które 
miały ioh zawieźć do kraju. Z braku miejsca, do pociągu nie przyjmo­
wali Polaków renegatów. Cl byli naprawdę w rozterce. Pozostanie na 
miejscu oznaczało aresztowanie przez władze okupacyjne niemieckie lub 
prywatne dochodzenie swoich krzywd przez Polaków, którym specjalnie 
dokuczyli. Wiele rodzin sowieckich, zwłaszcza takich, które ze sowie­
ckiej okupacji zżyli się z Polakami i pomagali im w ciężkich chwilach materialnie, lub ostrzegali przed grożącym Polakom niebezpieozeńst - 
wem, przechowywali u siebie w domu zagrożonych wywózką /bo i takie 
przypadki zdarzały się/, pozostały na miejscu, twierdząc, że wolą 
śmierć, niż wracać do "sowieckiego raju".

W nocy z 24 na 25 czerwca, wpadł do 'naszego mieszkania w płasz­
czu narzucony® na chirurgiczny chałat, nasz dalszy sąsiad, profesor 
G. W krótkich słowach zakomunikował, że sowieci chcą jego aresztować i że udało mu się, ostrzeżony w porę przez jednego sowieta, w ostat­
niej chwili uoieo. Ponieważ sowieci, że dostawszy profesora, zaaresz­
towaliby całą jego rodzinę, natychmiast z bratem pobiegliśmy znanymi 
sobie przejściami do willi profesora C. skąd, w krótkich słowach 
przedstawiwszy rodzinie G. zaistniałą sytuację, wyprowadziliśmy ją 
s porę. Nie zdążyliśmy jeszcze zamknąć na kluoz drzwi wejściowe, gdy 
zajechał samochód z enkawudystaml. Ukryliśmy się natychmiast w krza­
kach porzeczek rosnących w sadzie sąsiedniej posesji, gdzie przesie­
dzieliśmy ponad dwie godziny, zanim enkawudowoy odjechali. Siedząc 
s krzakach., widzieliśmy jak enkawudowoy biegają po całej willi w po- 
Steikiwania państwa G. Szukali po wszystkich możliwych do ukrycia się 
&ątaoh. W piwnicach, na strychu, na dachu. Podczas gdy jedni szukali 
w domu, inni z latarkami w ręku obszukiwali ogród i sad. Krew zamar­
ła nam w żyłach, a serce podeszło nam do gardła, gdy strumień światła 
latarki, błądząc po tjrzewaefa, zatrzymał się dłużej na krzaku porzecz­
ki, pod którym byliśmy sflrsryoi. Uspokoiliśmy się dopiero wtedy, gdy 
rozmowy enkawudowcó* wywńiwfc&naliśay, że temu z latarką, tylko wyda­
wało się, że'tam "ktoś jest, $'i£$i-eliśay, jak obładowani zrabowanymi 
w willi rzeczami, eekawuśyśei wsiedli na samochód i odjechali rzuca­
jąc przy tym "soczystymi" rosyjbsita przekleństwami pod adresem ro*, 
dżiny G. Z relacji profesora G. dowiedzieliśmy się, że został aresz­
towany cały personel lekarski i pielęgniarski, w szpitalach przy ul. Łyczakowskiej f Kurkowej, Szpitalnej, Kolejowej i innych. ^


